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-  Tak, komplikacyf. Pnn jesl zupełnie pewny, 
że fo tylko porażenie słońcem ?

-  Zupełnie.
-  A ja nie.
Doktór Hartley spojrzał na niego.
-  Wiem, że pan przyszedł z widokiem na 

konsylium -  rzekł sztywno. Lecz mój pacyenf 
o to nie prosił, s  ponieważ mcjem zdaniem, 
jesl ono zupełnie zbyteczne, mam nadzieję, że 
pan uzna, że dalsza o tem rozm owa jest zu­
pełnie nie na miejscu.

-  Mówi pan, że chory nie życzy sobie mego 
zdan ia?  -  rzekł Isaacson utnvślnie nie ukrywając 
zdziwienia.

-  Tak jest zupełnie z  mojej kuracyi zadó- 
wolony. Powiedział mi lo rano, kiedy przyje­
chałem.

-  Ani n s chwilę na wątpię o pańskich; 
zdolnościach, doktorze Hartley, ale w  skompli­
kowanych wypadkach dwie głowy...

-  Kio mówi < skom plikowanym  w ypadku?
-  ]a mówię. Wygląd Mr. Armine, uczynił na 

mnie okropne wrażenie. Gdyby pan go był znal 
zdrowym, jak ja po znałem, doznałby pan ta­
kiego sam ego wrażenia. Był jednym z najzdrowicj, 
najsilniej wyglądających ludzi, jakich kiedykol­
wiek spotkałem.

Kiedy to mówił zdawało się, że widzi przed 
sobą Armine’a takim jakim był dawniej.

-  Zmiana, jaka w  nim zaszła tak pod 
względem fizycznym, jak I duchowym jest prze­
rażająca -  zakończył.

Doktór Hartley się niecierpliwił. Kręcił kape­
lusz, ociągał spodnie, rzucił papieros na dywan, 
poczem spiesznie zgasił go nogą. Siedząc z no­
gami już nie wyciągniętymi, lecz silnie na dy­
wanie opartemi, rzekł:

-  Rzecz prosta, że taki atak jak len, zmie­
nią człowieka. Czego innego mógł się pan sp o ­
dziewać? Doprawdy! Czego innego? Zauważyłem 
to wszystko I 1 dlatego zostaję tutaj. Słowo daję, 
aoi forze isaacson, słysząc pana, m ożnaby po­
myśleć, że bagatelizuję chorobę mego pacyenfa.

J 5wtł z oburzeniem.
i  Pan gotów mnie jeszcze posądzić o za­

wodową nieumiejętność - ciągnął dalej. -  Nśe 
w upominałem o tem, ale leraz powiem, że uwa- 

m . uŁTlŜ ie w tr9canie się do mego pacyents 
wod e  etykiecie przyjętej w naszym  za-

-  jakie w trącanie?
-  Słyszałem, że pan mu coś da! zeszłego 

wieczoru -  coś na sen,
-  Tak, dałem.
-  To miało bardzo złv skutek.
-  Czy ma się gorzej dzisiaj?
Isaacson bezwiednie powiedział lo prawie 

2 naciskiem. Hariłey zacisnął wargi.
-  To nie konsylium -  rzekł w  końcu chło­

dno.
-  Pytam się jako przyjaciel chorego nłe 

jako lekarz.
Znowu zacisnął wargi, jego łw ars i cała 

ełogancko ubrana posfać wyrażały żywą niechęć,
-  Śpi te raz- dodał.
-  Śpi teraz?
-  Tak. Będzie spał kilka godzin. To ja go 

uśpiłem.
Isaacson doznał niezmiernej ulgi. Przez kilka 

godzin jego przylaciel będzie spał.
Postanow ił mówić bez ogródki.
-  Słuchaj pan, doktorze Hartley- r z e k ł-n ie  

chcę pana usuwać. Nie jestem zwykłym lęka­
ł e m ,  pragnącym się wtrącić do rzeczy, która 
do niego nie należy dis Jakiegoś interesownego 
Powodu. Mogę pana zapewnić, że mam aż nadto 
do czynienia z chorobą w Londynie i radbym 
nie zajm ować się nią tutaj. Pragnę odpoczynku.

-  Miej go pan, drogi doktorze Isaacson — 
zauważył niew zruszony Hartley -  miej go pan 
ł pozostaw  mnie przy mojej pracy.

-  Nie. 2  zaw odow ą etykietą, czy bez za­
wodowej etykiety nte mogę opoczywać podczas 
gdy mój przyjaciel jest tak ciężko chory. Nie 
mogę tego uczynić.

-  Lękam się jednak, że pan będzie m usiał 
to uczynić, jestem amerykanlnem i nie pozwolę

się odsunąć cd rzeczy, którą wziąłem w  r ę c e -  
odstm ąć w  sposób tak mało grzeczny i przeciw 
życzeniu tych, którzy mnie powołali. Nigdy w  ca­
łe] mojej fearyerzc żaden lekarz nie w pakow ał 
się -  tak lo Jest najw łaściw sze wyrażenie -  nie 
w pakow ał się jak pan. To peprosiu nio do 
zniesienia, e ja nie jestem człowiekiem, któryby 
znosił to, co znłesfonem być nie powinno.

-  Gdzie jesł Mrs. Armine? -  zapytał nagle 
Isaacson. -  Czy także śp i?

-  Tak.
Im pertynencjo niedbały ?on głosu Hartleya 

podniecił Isaacsona. Nigdy jeszcze nie czuł ta­
kiej fizycznej prawie potrzeby okazania gwałto­
wności, jak teraz. Lecz nie pozwolił sobie n s  
wybuch, j?kkolwiek ciężko mu tc przyszło.

-  jak  długo pan przypuszcza, że będzie 
jeszcze spała?

-- Kilka godzin.
-  Czy pan chce powiedzieć, że ją także 

uśpił?
, -  Zdecydowałem się fo uczynić. Noc jej 

nie była dobrą.
isascson  wspom niał na odgłosy, które go 

doszły poprzez wodę.
-  Pan jej dał nasenne lekarstw o?
-  Tek.
-  Lecz ona się mnie spodziewała. Spodzie­

wała się, że przybędę na konsylium..*
-  Przepraszam . Pan powiedział, że przybę­

dzie. Mrs. Armine pestapiła względem mnie ze 
skrupulatną dslikalncścią. Wiem to. Pan ja po 
stawił w bardzo trućnctn położeniu. W ytłumaczyła 
mi lo wszysiko kiedy przyjechałem.

-  Wytłumaczyła 1 -  Isaacson doznał wrażenia, 
Jak gdyby walczył z nieprzyjacielem, kśói-y pod­
łożył minę, a sam. się schował.

t  Wczoraj wieczorem, doktorze Hartley -  
rzekł bardzo spokojnie i zimno -  Mr. Armine 
w obecności Mrs. Armine wyraził gorące życze­
nie oddania się w  moje ręce. Przybyłem tutaj 
bez najlżejsze] chęci uchybienia panu, lecz po­
niew aż pan uważa za odpowiednie stawianie 
mi trudności, m uszę się wypowiedzieć. Wczoraj 
wieczorem Mr. Armine rzekł rzekł: -  Nie chcę 
mieć więcej do czynienia z doktorem Hartley. 
Nic nie wie. Nic chcę go widzieć jufro. Mrs. 
Armine była z nami i słyszała te słowa.

Gorący rumieniec obiel twarz młodego czło­
wieka. Okrągłe jego oczy patrzały z  wyrazem 
praw ie śm iesznego zdziwienia.

-  On... on powiedział! -  zaczął, i nagłe po­
zw alając sobie na amerykańskie przeciąganie, 
dodał:

-  P rz ep raszam -lecz  temu nie wierzę.
-  A jednak to szczera p raw da
-  Nie wierzę temu. Widziałem Mr. Armine, 

który powitał mnie z radością. Powierzył się 
mnie zupełnie. Prosił, żebym go ratował.

Isaacson uczuł nagle bół w sercu.
-  Muszę go widzieć -  rzekł prawie szeptem.
-  Nie chcę, żeby mu p rzeszkadzz.no -  rzekł 

Hartley z bardzo  przejrzystą nieprzyjaźnią czło­
wieka, który doznał zniewagi. -  jako lekarz 
zabraniam  panu przeszkadzać memu pacyenlowi.

~  Po tem, co zaszło tej nocy i co zaszło 
dzisiaj nic m egę odejść bez widzenia się z Mr. 
Armine, albo Mrs. Armine -  rzekł w  końcu Isa- 
aeson.

Czy osłabiony umysł Nigla, smutny wynik 
jego choroby walczył przeciw jego przyjacielowi, 
przeciw jedynej szansie wyzdrowienia? To skom ­
plikuje całą sprawę, postawi -  Isaacson porno- 
w; l to jasno -  w  lak trudnej sytuacyi, że w szelka 
jego pomoc stanie się niemożliwą, jaka scena 
zaszła w  nocy, kiedy opuścił Lotiłię? Zdawało 
mu się, że słyszy znowu ten przeraźliwy śmiech 
i krzyki, kióre po nim nastąpiły.

-  jeżeli nie m ogę zobaczyć Mr. Armine 
jako lekarz, m uszę go widzieć jako przyjaciel.

-P rz e z  kilka dni nłe będę mógł pozwolić, 
żeby widział kogokolwiek oprócz Mrs. Armine, 
mnie, i naturalnie swego służącego, Hanzy.

Isaacson zatopił przenikliwe, ostre jak nóż 
spojrzenie w  młodego człowieka. Ztodziło się 
w  nim podejrzenie, straszne, może głupie... ale 
czyż wszystko nie jest możliwe na tym Świecie? 
które Jednak mogło spoczywać na prawdzie. 
P od  tem spojrzeniem młody lekarz drgnął i po­
ruszy! się niespokojnie.

-  Co... co panu się zdaje? jąkał prawie. -- 
Co pan ma na m yśli?

Machinalnie poprawił krawat.
- Nie rozumiem p a n a -d o d a ł,

A kiedy dziwny wyraz znikł z oczu, które

otrzymały odpowiedź na sw e pytanie, odzyska 
równowagę i rzekł:

-  Stanowczo nie pozwalam  panu wiedęteć 
się z Mr. Armine. Pan  by go zmęczył i podniecił. 
Potrzebuje najw iększego spokoju. Mózg jest 
nadzyczaj czułym org& cm.

Isaacson nagle doznał wrażenia, źe ma 
przed sobą upariego chłopca, i wszelki gniew, 
jaki czuł do niego, ustąpił. Przeciwnie miał te­
raz uczuc e ironii i politowania. Wyrządził mu 
chwilową krzywdę swem podejrzeniem J za tę 
chwilę chciał mu zedość uczynić. Źe młody 
kki.rz  o tem nie wiedział, fo go nie obchodziło- 
Winien był zadość uczynienie sam em u sobie.

-  Dckiorze Hartley -  rzekł prawie serde­
cznie-zdaj®  mi się, że się wzajemnie niż rozu­
miemy. Może to moja wina. Nie powinienem 
był powtarzać słów Mr. Armine. W prawdzie 
były wypowiedziane, lecz chorzy nie w ażą słów. 
My lekarze wiemy o tem ł nie zwracamy włele 
uwagi na to, co mówią. Pan jest tutaj, jestem 
tego pewny, jestem lego pewny, bez żadne] 
innej intcncyi, niż wyleczyć mego biednego 
przyjaciela, ja m str  tc sam o pragnienie. Po cc 
mamy «fę kiócić?

-  Nie pragnę żadnej kłótni, lecz nie chcę 
się poddawać człowiekowi, który się wciska 
i stara się mnie usunąć.

-  Ależ bynajmniej, nie chcę pana usuwać. 
Pragnę lylko, teb y  m; było wolno współpraco­
wać z  panern. W Londynie Ofiarują mi daleko 
więcej pracy, niż mógłbym jej podołać, jeżeli 
pan mnie wezwie na konsylium, to nietylko nić 
zaszkodzi, lecz pomoże pańskiej lekarskiej opinii. 
Bez zarozumiałości mogę tc powiedzieć. A je­
żeli pan myśli, że jestem na N łu. żeby żebrać 
pieniądz?, pan się myli. To jest wypadek, w  któ­
rym trochę mego osobistego szczęścia jest 
wmieszane. Mam wiele przyiaźni dla tepo cho ­
rego czlowfeka. O-o cała prawda.

Doktór Hartley patrzał na niego, spojrzał 
w  dal : znowu ną niego.

-  Nie wątpię o pańskiej przyjaźni dla Mo 
Armine -  rzek! z  lekkim naciskiem na  przed­
ostatnim  wyrazie,

-  Czy pan pozwala, żebym p s  przyjac clsku 
omówi! tę chorobę z patiem ? Żadne formalne 
konsylium. Proszę lylko wyjawić mi pańskie 
całkowite przekonanie i odpowiedzieć na pyta­
nia, kióre mi się nasuną.

-  N asuną! Lecz pan nie badał chorego. 
Pan  nie zna wszystkich szczegółów choroby.

-  Nic. lecz widziałem chorego.
-  Tylko przez kilka chwil, o ile w iem .rjak 

pan mógł wyrobić sobie zdanie?
-  Nie mówię, żc wyrobiłem, lecz niektóre 

rzeczy mnie uderzyły .«
Doktór Hartley spojrzał swemi ładnem i okrą- 

głemi oczami.
p  Naprzykład szara cera, reumatyczne bóle, 

oddech i... czy pan zauw ażył? ale bez wątpię 
nia pan m usiał zauważyć... opuszczanie rąk 
chorego.

Tw erz młodego lekarza spoważniała. W yglą­
dał mniej pewny siebie.

-  Opuszczanie rąk -- rzek!.
-  Tak.
-  Rozumie się. Osłabienie mięśni zu 

pełnie naturalne przy dłuższej chorobie. Turyści 
powinni być ostrożniejsi.

-  Przypuszczam, że pana uwiadomiono, że 
choty m ieszkał i pracow ał przez wiele mie 
sięcy z rzędu w Egipcie. Mu posiadłość ziem­
ską w  Fayum i sam  zajmuje się jej upraw ą. 
Nię jest nowieyuszem w Egipcie ani niedośw ia­
dczonym turystą. Przyzwyczajony dc  słońca 
przez dłuższy przeciąg czasu.

-  Ah, fa k ? - rz e k ł  Hartley.
T  Czy to nie dziwne, że doznał porażenia 

słońcem wczesną wiosną, w  lu tym ?
-  To szczególne -  iak, to szczególne -  

przyznał. o
Założy! nogę na nogę.
-  Przypuszczan;. że Ir. Armine sam  przy­

pisywał sw oją chorobę s ło ń c u -rz e k ł po chwili 
Isaacson.

-  To jesł -  oh, lak, odrazu fo się rozumiało, 
żc fo sionce. Niema wątpliwości co do tego. 
WyszecL w sam o południe w  Tebach bc2 ka 
pelusza. Praw dziw e szaleństw o! ludzie fo widzieli.

~  '.w szy stk o  z tego poszło?
-  ak. Naturalnie nłe byl zupełnie zdrów 

przedtem.
■ N ie?

(Ciąg dalszy nasfnpi).


